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OPISANIE STOLICY MOSKWY. 
(Ciąg dalszy.) 


O uznaczatą się w Kremlinie, częścią 
z powodu historyczney ważności, częścią 
z powodu architektury: Pałac Carski, pa- 
fac wielokątny, pałac rozrywki, miesz- 
kanie Patryiarchy, pafac Senatu i zbroi, 
zbroiownia iskład kleynotów. VV Kitay- 
grodzie godnemi są widzenia, tak zwa- 
ny dom Czaszkowy i drukarnia Synodu ; 
w Białogrodzie: Grobowiec Boiara Ma- 
twieja, w Ziemlienoi - Grodzie: VWYVieża 
Sucharewska. WWzniesione za Michała 
Fedorowicza, dla Carewiczów belw'ede- 
ry stykające się z pałacem Cesarskim, 
sprawiaią wraz z pafacem wielokątnym, 
widak czarowny; z galeryi pałacu uży- 
wać można tego widoku, Pałac Cesar- 
ski iest obszernieyszy , niż Carski; wy- 
stawiony przez Elżbićtę, rozszerzony był 
w r.1817. Pokoie przyozdobione są we- 
wnątrz z gustem i prostotą; zachowano 
w nich naydokfadnieyszy rozmiar. Sala 
wyłożona iest przepysznemi 
źwierciadłami z Petersburgskićy fabryki; 
obicia pokojów są po większóy części 
iedwabne, a sala iadalna wyłożona iest 
naśladowanym marmurem. Budowę pa- 
, facu wielokątnego zaczął r. 1487 budow- 
niczy Marco, a Piotr Antonio skończył 
ią 14go. Czas nie dotknął ieszcze tego 
obszernego mocno sklepionego pałacu. 
Jego sa przypominaią przeszfość, w nich 
bfąkał się ponury cień Jana, w nich za- 
iaśniała szczęśliwa zorza okofo tronu 
Alexego. Pałac rozrywki wzniesiony, był 
za Alexego ; wystawa iego iest w stylu 
gockim, ale późnieyszym. Gmach Se- 
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natu iest budowy trwałćy; wystawiono 
go za Katarzyny Il. Z pośrodka iego 
wznosi się na czworokątnym gzymsie 
pyszna kopuła, a na każdey stronie znay- 
duie się napis: Prawo. Naprzeciw Se- 
natu stoiącą zbroiownię, zaczęto stawiać 
1702, a ukończono 1736; explozyia roku 
1812 wiele ićy zaszkodziła. Ustawione 
są przed nią działa zdobyte na nieprzy- 
iaciotach r. 1812. Mieszkanie Patryiar- 
chy wystawił Nikon za panowania Ale- 
śxego. Znayduie się w nićm Kaneelaryia 
synodalna i skarbiec byłych Metropoli- 
tów i Patryiarchów. Znayduiący się tu 
naydawnieyszy ornat patryiarszy, należał, 
iak mówią do S. Mikołaja. Do osobli- 
wości w tym gmachu umieszczonych, 
należy tróykątny onix nadzwczaynćy 
wielkości z obrazem Matki Boskićy, iak 
się zdaie greckićy roboty. Odznacza się 
także iako starożytność perfa z głową Me- 
duzy. Księgozbiór bogaty iest w ręko- 
pisma greckie, dackiiskie i sławiańskie, 

rzywiezione po większćy części od pu- 
stelników z góry Atos. Na pargaminie 
znayduie się oryginał liturgii Bazylego; 
oprócz tego są w tym księgozbiorze dzie- 
ła Homera, Eshyla, i Sofoklesa, Ewan- 
geliia z wieku 12, exemplarz rękopismu 
Psałterza w tłómaczeniu słowiańskiem 
zroku 1692, legendy Swiętych, maiące 
bydź utworu Metropolity Makarego zcza- 
sów Jana Groźnego i Ewangeliie ręką 
Carowćy 'Tacyany Michałowćy pięknie 
natablicy pisane. Dóm czaszkowy w Hi- 
taygrodzie, naprzeciw bramy Zbawiciela, 
nia to nazwisko, podług powieści ludu 
z powodu znalezionćy czaszki, w miey- 
scu, gdzie go stawiano, co iest rzecza 
w a. bardzo podobną, gdyż pod 
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murami Kremlinu, staczano wiele krwa- 
wych bitew. Gmach drukarni synodal- 
nćy, przez Carów Michafa i Alexego za- 
łożonćy, przekształcono r. 1814. Grobo- 
wiec Matwiewa odnowiony został po 
woynie z Francuzami przez Hr. Mik. Ra- 
miancowa, potomka Boiara Matwiewa, 
Ten rzadki człowiek był wiernym przyia- 
cielem Cara Alexego; obok ważnego sta- 
nowiska przy Dworze, posiadał serdeczną 
miłość swoich. rodaków, bo umysły pro- 
stego gminu naylepićy oceniaią wierność 
i poczciwość.  Potaiemnie wspierając 
ubogich, wzią? był do siebie sićrotę Na- 
talię Naryszkinównę i wychowywań ią, 
iak córkę rodzoną. Natalia była piękną 
idobrze wychowaną. Alexy, ktory do 
mieszkania swego wiernego sługi, często 
i bez orszaku wchodził, spostrzegł przy- 
iermną sierotę i nie mógf iuż więcey od- 
wrócić od nićy swoich myśli. Została 
ona Carową Rossyi i matką narodu. Tak 
ią nazywały tysiące wdzięcznych w cha- 
tach ubogich, ma łożu śmiertelnem 
i w głębokości więzień Pokarmy i wła- 
spą ręką uszyte suknie, nosita nieszczę- 
śliwym Monarchini, którey, iako ubogićy 
sićrocie znaną była nędza, aiako wycho- 
wance Matwieiewa radość z czynów mi- 
Tosiernych. Car powierzył wychowanie 
swoich dzieci swemu serdecznemu przy- 
iacielowi, a przyiaciel Cara był poczciwy 
i nieprzekupny, lubił mieszkać w ubogim 
domku igdy mu hoyny Monarcha nowy 
dóm chciał wystawić, odpowiedział, że 
go wystawić każe swoim kosztem. 
WV rzeczy saméy zaczął iuż dotego czy- 
nić przygotowania, lecz tak się zdarzy- 
ło, iż właśnie wtenczas zabrakło w Mo- 
skwie kamieni do fundamentów. Za- 
ledwie się w mieście rozeszła wiado- 
mość o iego zamyśle, pokazali się zaraz 
nazaiutrz na iego dziedzińcu strelicy 
i mieszkańcy Moskwy z mnóstwem wo- 
zów kamieniami naładowanych. »Sty- 
szeliśmy , mówili do niego, że ci po- 
trzeba kamieni na fundamenta, przywie- 
źliśmy ci ie w naychętnieyszym darze « 
— y»Mochani ludzie, odpowiedziaf Ma- 
twiew, zatrzymaycie wasze dary, iestem 


tyle bogaty, iż sobie kamieni kupić mo- 
gę.« — »Ale nie takich kamieni, odezwali 
się znowu — przywieżliśmy ci kamienie 
grobowe naszych oyców i pradziadów ; 
nie sprzedamy ie za żadne skarby, ale ie 
składamy w podarunku naszemu dobro- 
czyńcy.« — Matwieiew zadziwiony przy- 
biegł do Cara. »Przyym podarunki, rzekł 
Car do niego: widać, że cię lubić mu- 
szą, kiedy groby swoich przodków 
z ozdób obnażaią, aby ci wystawić miesz- 
Kanie, Ja sam nie odrzuecitbym takiego 
daru.« Matwieiew byt nietylko zręcznym 
politykiem, ale zarazem czcicielem kuasz- 
tów. Jego staraniom winna Moskwa 
pierwszą aptćkę; w iego kaplicy, w iego 
domowym teatrze, zabawiał się Dwór 
w czasie postów i Bożego. Narodzenia, 
Po wstąpieniu na tron mtodego Fedora 
wysłano Matwieiewa na wygnanie do 
Pustoserska, Marta z Apraxynów , po- 
wtórna Fedora maiżonka, uprosifa u mę- 
ża pozwolenie powrotu dla Matwieiewa. 
VYrócit do Moskwy po śmierci Fedora 
iprzeżyd go tylko dni kilka, padłszy ofia- 
ra zbuntowanych Streliców. WWielkim 
iprostym, podobnie iak Matwieiew, iest 
wystawiony mu pomnik, Cztery kolurn- 
ny idwie wywrocone pochodnie są całą 
iego ozdobą, — WWieża Sucharewska, 
leży między Ziemlenoigrodem i przed- 
mieściami, »VV czasie buntów Streliców, 
mówi Smorokow, było ich w gciu pufa 
kach 14,198. Trzy pufki sprzeciwiały 
się w prawdzie długo zbrodniczemu przed- 
sięwzięciu, ale tylko pułk Sucharewski 
zachował niewzruszoną wierność; zebra 
się byt właśnie tam, gdzie się teraz 
wznosi wieża Sucharewska, wystawiona 
z rozkazu Carów' Jana i Piotra na pa- 
m:ątkę niezfomnćy iego wierności. Piotr 
założył w téy wieży szkołę matematyki 
i nawigacyi, ale-w r. 1715 przeniósł ią 
do Petersburga.« 

Rościeły rossyyskie różnią się skle- 
pieniem kopuf, od Kościoła Stóy Zofii 
w Stambule i naystarożytnieyszych grec- 
kich, tak w małey Azyi, iak w Archy- 
pelagu. Na niektórych widać krzyż wznie= 
siony nad xiężycem. Powszechnem jest 


mniemaniem, że ten znak Izlamizmu zo- 
stawiono na pamiątkę zrzucenia iarzma 
Tatarów, Z powodu tęgości zim kościo- 
fy rossyyskie nie bywaią obszerne. Nie- 
które składaią się z dwóch części, z któ- 
rych iedna może bydź ogrzewana, Ko- 
ściół VVniebowstąpienia ( Uspenski) za- 
łożył Kalita r. 1325; po zwaleniu się ie- 
go r. 1472 wystawił go na nowo na wzor 
ościoła VV {odzimierskiego sprowadzony 
WVłoch r.1497. VVysokośćiego wynosi 
55 arszynów , długość 50, a szérokość 
55 arszynów. Ściany wewnątrz ma ma- 
lowane alfresco, a kopułę pozłacaną. 
Zmayduie sig w nim obraz Matki Boskiey, 
maiący bydź pędzla ewangełisty Łuka- 
sza, ozdobiony iest dyiamentem szaco- 
wanym na 80,000 rubli; cała oprawa 
obrazu kosztuie 200,000 rubli. Na mu- 
rach znayduią się nagrobki Metropolitów 
i Patryiarchów. Przy drzwiach połu- 
dniowych stoi tron cesarski ina tey sa- 
móy stronie znayduie się mieysce dla pa- 
tryiarchy; mieysce dla Rodziny Cesar- 
skićy iest po prawćy stronie ołtarza przy 
drzwiach północnych. WVV skarbcu tego 
kościoła zwracaią szczególnićy uwagę: 
krzyż dyiamentowy Cesarza Konstantego, 
mówią, że w dniu bitwy pod Pułtawą 
Piotr miał go na sobie; maa 5 werszo- 
ków długości, prawie tyle szerokości, 
iprzysfany był z góry Atos Carowi Fe- 
dorowi Iwanowiczowi, Ewangeliie da- 
rowane Natalii, wdowie Alexego, osa- 
dzone są drogiemi kamieniami za 200,000 
rubli. Z darów cesarskich odznaczają się 
szczególnićy naczynia, które Katarzyna 
Il. r. 1775 po woynie z Tarkami przy- 
słała i piękne naczynia paryzkićy roboty 
Otrzymane w darze od Alexandra, nie- 
mniey robione ręką Cesarzowóy Matki. 
Dwie czary Sgo Antoniego z Rzymu, 
ozdobione kamieniami drogiemi przynay- 
mniey 25,000 rubli wartniące, przywiózł 
był z sobą po wzięciu Nowogrodu Jan 
Groźny. VÝ skrzyneczce za szkłem za- 
chowane iest naczynie iaspisowe, uży- 
wane dawnićy przy namaszezaniu Caro w. 
Mówią, że miafo bydź własnością rzym- 
skiego Cesarza Augusta. Tu także się 
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znayduią złote korony, używane dawniey 
przy ślubach Carów : gałązki daktylowe 
z Palestyny, noszone obok Patryiarchy 
w czasie processyi wielkanocney ; skrzy- 
neczka ze złota i śrebra, maiąca wyso- 
kości półtoraarszyna, aszćrokości g wer- 
szoków, ważąca 39 funtów; przysłał ią 
Potemkin po zwycięztwie, odniesiońćm 
nad Turkami. VV niéy zachowana iest 
wdasnoręczna Katarzyny II. iastrukcyia 
dla Ifomissyi prawodawczéy; wierzch 
iéy wyobraża Moyżesza trzymaiącego ta- 
blicę prawa na górze Synai. Jednym 
z naywybornieyszych skarbów tego ko- 
ściuła icst kapa wyszyta drogiemi ka- 
mieniami darowana przez Cara Borysa 
G>dunowa. Pięć ornatów zdobią perły 
i drogie kamienie. Jeden znich zrobiła 
Katarzyna Il, w przeciągu 2 lat i3 mie- 
sięcy, inny iest darem Cesarza Alexan- 
dra. Świecznik śrebrny, który 115 pu- 
dów ważył, darowany kościołowi przez 
Katarzynę Il, zginął r. 1812. WV całym 
tym kościele iest mnóstwo przedmiotów 
srebrnych. Na pe eyn drzwiach bron- 
zowych, wyrobione są sztucznie wypad- 
ki z pisma Sgo i wizerunki niektórych 
poetów greckich. Mośció? Zwiastowa- 
nia (Bfahoweszczeński) założony był r. 
1597; od strony rzeki ma szklanną gale» 
ryią, z którey wychodzi widok na ma- 
lownicze pagorki, zwane wróblemi. 
VW znosi się nad nim 9 pozłacanych kopuł: 
cały dach iest pozdacany. Swiatło wpa- 
da przez środkową koputę. Posadzka wy- 
sadzona iest agatami, Kościół ten nie zda- 
iesię być zewnątrz wielki, ale wewnątrz 
iest majestatyczny. Ściany malowane 
alfresco, pędzla bizantyńskiego. Oprócz 
świętych, umieścił w nim malarz z pode 
pisami obrazy starożytnych filozofów i hi- 
storyków : Arystotelesa, Anacharsysa, 
Menandra, Ptolomeusza, Tucydydesa, 
Zenona, Plutarcha iinnych. Filozofowie 
wyobrażeni są z papićrami zwiniętemi 
w ręku, na których wypisane są te ich 
zdania, które Z praw dami ewangeliczne- 
mi naybliżsą maią styczność. Piotr I. 
kazał te obrazy odnowić, podobne roz- 
ad wydafa Katarzyna II. z wyrażnem 
SE 
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poleceniem, aby pierwotny ich kształt 
w niczém nie był zmieniony. Naczynia 
święte umieszczone są w szafach przy- 
ozdobionych cyframi Alexandra i napisa- 
mi, przypominaiącemi dobrodzieystwa, 
'iakie kościołowi wyświadczył. Arcyka- 
płan téy świątyni, iest zwyczaynym spa- 
wiednikiem Cesarza. Hościół Zwiasto- 
wania bogaty iest również w złoto, śrebro, 
drogie kamienie i perły, nietylko na obra- 
ząch inaczyniach świętych, ale nawet na 
ornatach. Z malowideł odznacza się obraz 
ścienny Zwiastowania, na zewnętrznym 
murze świątyni nietylko z powodu sta- 
rożytności, ałe takze dlatego, że wysta- 
wia Nayświętszą Pannę przy studaj; co 
się zgadza z opisem, iaki nam zostawił 
pisarz 12 wieku Phocas, który świadczy, 
że Anioł zwiastował Maryi przy studni 
urodzenie Zbawiciela, 

Hościół S. Michała, zwany Hatędrą 
Archanielską, założony r. 13355 na po- 
dziękowanie Bogu za ocalenie od głodu. 
YV obrębie murów tego kościofa znay- 
duie się grób Założyciela onego W. X. 
Jana Daniłowicza KMality; iest w nim 
dwie kaplic, a pięć kopuł zdobi iego szczy- 
ty. VV iednéy z kaplic spoczywaią zwło- 
ki Michała Szulskiego Skopina , którego 
nazywano Qycem Państwa. Tu także 
znayduią się aświęcone szczątki Michała 
Xięcia Czerniechowskiego. Dziki Batij 
zwołał był do hordy Xiążąt ruskich iza- 
groził Michałowi śmiercią, jeśli przed 
iego bożyszczem głowy nie schyli. Ale 
ten wydobył miecz, rzucił go na 
ziemię i zawołał: »Nie pragnę wielko- 
ści tego Świata; weźcie ią sobiel« Mor- 
dercy rzucili się na wielkomyślnego Xię- 
cia, który śród mak po chrześciiańsku 
życie zakończył. Za iego przykładem 
poszedł przyiaciel iego Fedor, pomimo 
tego, że mu Tatarzy, Xięztwo, skarby 
i godmość ofiarowali. WVV tey świątyni 
spoczywaią również zwłoki WWielkich 
Xiążąt iCarów od Jana Daniłowicza, aż 
do Jana Alexiewicza 1696, który pełen 
synowskiego uszanowania dla pamięci 
i woli oyca, prawa pićrworodztwa bra- 
tu Piotrowi odstąpił. Grób Cara Jana 


WY asilewicza groźnego, okryty iest czarną 
kapą, bo umarł iako pokutuiący, Z wło- 
ki Cara Alexego Michałowicza złożono 


tu r. 1676. Obok Jana Alexiewicza spo- 
czywa Car Teodor Alexiewicz. WVV dni 
uroczyste i podczas bytności Cesarza 


w Moskwie, okrywaią groby kosztowne- 
mi kapami. Rossyianie okazywali da- 
wnićy zmarfym Monarchom uszanowa- 
nie przez sktadanie prośb naich grobach. 
Prośb takich nie mógł się nikt dotykać, 
prócz Cara. Kościół ten mieści w sobie 
także wizerunki Wielkich Xiążąt i Ca- 
rów. VVizerunek Teodora Iwanowicza 
ma być pierwszą robotą podobnego ro- 
dzaiu w Rossyi. Naystarożytnieyszy ko- 
ściół w Moskwie (Spas na Bożu) zafo- 
żony przez Jana Daniłowicza r. 1330, 
w stylu bizantyńskim iest naślado waniem 
kościoła Stey Zofii w Nowogrodzie, po- 
dobnie iak ten wystawiony byf na wzór 
kościoła Stey Zofii w Stambule. Dzwon- 
nica Jana, oddalona od kościoła, iest 
pomnikiem okropnego głodu za czasów 
Godunowa. Kształt ma ośmiokątny, 
a szczyt wyzłacany. Krzyż z nićy wzięty 
był do Paryża, ale został zwrócony. Po 
lewćy stronie dzwonnicy wznosi się 
gmach, wystawiony na umieszczenie 32 
ogromnych dzwonów, między któremi 
znayduie się dzwon Nowogrodzki, który 
niegdyś Nowogrodzan na zgromadzenie 


zwoływał. 
(Ciąg dalszy nast ) 


JAK DO KOGO. 


TA. iest światłość bladego xiężyca, 

Fiedy w noc ciemna pogodnie przyświćca; 
Lecz, iak świetnieyszym iest prom eń puklerza, 
Lekko się w dłoni unoszac rycerza. 


Tkliwe iest słodkie nucenie słowika. 

Co się ukrywa nad brzegiem strumyka, 
Lecz iakże milszym iest odgłos oręża 
Tego, co w krwawćy potyczce zwycięża. 


Słodkie iest lutni naciągnionćy brzmienie, 
Luta, co budzi miłości wspomnienie, 
Lecz słodszy odgłos trąb i kotłów dziki, 
Kiedy do boiu bitne wiedzie szyki. 


Droga iest łódka, co, w wieczornym chłodzie 
Z lekka po czystćy kołysze nas wodzie, 
Lecz droższy rumak, co leci ochoczo, 
Gdzie ostre miecze , krwi strumienie toczą, 


Słodkie iest każde kochanki spoyrzenie, 

Słodhie ićy ręki gorące ściśnienie, 

Lecz iakże słodsze sa te święte blizny, 

Co rycerz poniósł dla dobra oyczyzny | 
Karol Antoniewicz. 


RAPPORT 
KOMISSYI ŚLEDCZEY PETERSBURGSKIEY, 
ROKU 1826 OGŁOSZONY 
W RZECZY SPISKU Z DNIA 14. GRUDNIA 1825, 
(Ciąg dalszy. ) 


In bardziéy się spiskowi do fatalnéy 
dla nich chwili zbliżali, którą samą ozna- 
czyli, im więcéy niektórzy z nich nie- 
cierpliwości i zapału okazywali, tóm nie- 
pewniey postępował ich raczelnik, tém 
iawnićy zdradzał iuż, ieśli nie we- 
wnętrzne wyrzuty, przynaymnićy swoię 
obawę. — »Ale, mówił do Ryleiewa i to 
kilkakrotnie: ieśli się na plac tylko mafo 
woyska zeydzie, naprzykład, iedna lub 
dwie kompaniie, na cóż nam łączyć się 
z nimi, na cóż nas samych i innych na 
niezawodną wystawiać zgubę ?« Ryleiew, 
to się z nim wtym względzie zgadzał 
to mu odpowiadat: Gdyby się nawet tyl- 
ko 50 ludzi zeszło , stanę w ich szere- 
gach. Jednakże nie dotrzymał słowa. 
Pomimo ich niepewności i trwogi, 
nie zrzekł się Xiążę Trubecki iawnie 
wykonywania swoićy władzy dyktator- 
skiéy: postanowiono owszćm, iż się na- 
zaiutrz uda na plac Senatu; iż stanie na 
czele woyska, któreby odmawiało zło- 
„ żenia przysięgi VV. C. M.; Kapitan Jaku- 
bowicz i Pułkownik Bułatow mieli do- 
wodzić pod iego rozkazami. Bułatow, 
człowiek słaby i niezepsuty, nie wiedział 
na kilka dni pierwćy , nawet o istnieniu 
Towarzystwa taynego, ale uznano, że iest 
potrzebny, ponieważ służył w pułku gre- 
nadyierów przybocznych, gdzie zostawił 
zaszczytne wspomnienia i ponieważ wie- 
lu żołnićrzy było do niego szczerze przy- 
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wiązanych. Dnia 6 Grndnia zaprosił go 
Panow, Porucznik z tegoż samego pułku, 
na obiad z kilkoma innemi Oficerami. 
"Tam, obsypany pochwałfami, zagrzany 
winem i rozmową (umyślnie chwalono 
w obecności iego iednego z pićrwszych 
w Cesarstwie urzędników; którego moc- 
no nienawidził), poprzysiągł Bułatow 
poświęcić wszystko dla sprawy cyczyzny. 
VY tey chwili powierzaią mu wiadomość 
o zawiązaniu Towarzystwa, w celu zdzia- 
dania pożyteczny *% odmian w Państwie, 
wystawiaią, że iego patryiotyzm wkła- 
da na niego obowiązek wstąpienia do 
tego Towarzystwa i nieszczęśliwy daie 
przyrzeczenie, nierozumiejąc go prawie, 
że pomagać będzie spiskowym , Których 
znať zaledwie. Ryleiew odkrył mu ich 
zamysły; Bułatów nie przestawał się py- 
tać: »Ale, gdzież więc iest dobro oyczy- 
zny? Widzę tylko zmianę Rządu; za- 
miast Cesarza, chcecie mieć tylko dykta- 
tora w osobie Xięcia Trubeckiego.« Ztćm 
wszystkićm uczynił im nadzieię swoićy 
pomocy i iak gdyby był przeczuwać wła- 
sną zgubę, pożegnał złzami swoie dzieci 
w powiciu; ale odmówił stanowczo udać 
się do koszar pułku grenadyiesów przy- 
bocznych, w celu skłonienia ich do bun- 
tu. WWieczorem dnia 15go, gdy na wy” 
krzyknik Ryleiewa: Nie prawdaż, żeś- 
my wybornego naczelnika (Trubeckiegó) 
wybrali? Jakubowicz z uśmiechem iro- 
nicznym odpowiedział: Prawda! ma 
piękną postawę, Bułatow wyszedł z Ja- 
kubowiczem i po drodze mówił do nie- 

o: Cóż o tém myślisz? Czy zamyst 
naszych POT iest w rzeczy sameóy 
pożyteczny ? Jestże dobrze ułożony? Czy 
sami dosyć są mocni? — Nie widzę po- 
żyteczności zamysłu, odpowiedział Jaku- 
bowicz, iprawie wszystkich mam w po- 
deyrzeniu. — Dobrze więc, powiedziat 
Bułatow, ponieważ iutro wszystko ma 
się odkryć, przyrzekniymy sobie nie łą- 
czyć się z niemi, jeśli środki ich nie są 
ich przedsięwzięciu odpowiednie i ieśli 
zamysł ich w rzeczy saméy nieiest po- 
żyteczny. Jakubowicz przystał na to, Ta- 
kim sposobem wszyscy, których spisko- 
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wi w dniu stanowczym na naczelników 
przeznaczyli, gotowali się naprzód do 
tego, aby ich opuścili. 

Dla rozpoczęcia działań wysłał Ry- 
leiew do Koszar bataliionu maytków 
gwardyi, Porucznika Arbuzowa, który 
ad 12, Grudnia tak przez sierżanta star- 
szego Bobrowa, iak przez Podoficera Ar- 
kadiewa rozsiewał w swoićy kompanii 
rozmaite wieści; że od woyska maią 
wymagać nieprawćy przysięgi, że N. Ge- 
sarzowic wyruszył z pićrwsą armiią 
j woyskiem polskiém dla wytępienia 
wszystkich, którzy VV. C. M, przysięgę 
zfożyli, żesię iuż znayduie na czwartym 
przeprzęgu poczty z tóy strony Narwy, 
nakoniec, że inne pułki gwardyi bez 
naymnieyszćy wątpliwości, opierać się 
będą złożeniu przysięgi. Lecz Bobrów 
iArkadiew nie wykonali iego rozkazów 
i odpowiedzieli mu, że maytkowie w ża- 
dną ztych wiadomości nie wierzą. Dnia 
15 Grudnia, wychodząc od Ryleiewa. 

oszedł wprost do braci Belaiewów, 
obydwóch Chorążych, zastał tam dwóch 
Bodysków, Dywow i Podporucznika 
Gudymowa, z pułku gwardyi lzmaayłow- 
skiey. »ości Panowie, rzekł do nich, 
znaiąc wasz sposób myślenia, sądzę, iż 
mogę do was bez ogródki mówić. Jutro 
żądać będą od was przysięgi. OQdmów- 
cie iċy iprzygotuycie wasze kompaniie, 
aby za waszym przykładem pośziy. Po- 
prowadziemy ie na plac Piotra VV., gdzie 
zbiorą się inne pufki i zmusimy Senat 
do usankcyiowania proiektu konstytucyi, 
przygotowawczego od dawna, dla ogra- 
niczenia władzy Cesarza.« Dodał, obra- 
eaiąc się do Porucznika Bodiskowa: 
»Spodziewam się, że i wy przyydziecie? 
Nie, odpowiedzia? tenże, nie przyprowa- 
dzę moićy kompanii. Mogęż działać, nie- 
znalac waszych planów i waszych wspól- 
ników? Wy co innego; bywacie u spraw- 
ców spisku, a może nawet przekonani 
jesteście o pomyślnym iego wypadku.“ 
Arbuzow usifował mu dowieść, że pod 
ostatnim względem żadnćy nie ma wąt- 
pliwości, zapewniał, że sam nie zupełnie 
wiedział o wszystkiem, i wezwał go zno- 


wu, aby przyszedł; wyszedł iednak, 
nieotrzymawszy żadnego przyrzeczenia» 
WWtenczasto młodzi ci Oficerowie, wy- 
iawszy Gudymowa, który się był odda- 
lił, postanowili nagle mieć udział w po- 
wstaniu, Kb się odrana do swoich kom- 
aniy, ipodać w wątpliwość żofnierzom, 
Me enit się VV. X. Konstantego. Koło 
północy, Jakubowicz i Alexander Bestu- 
żew przybyli do Arbuzowa. Jakubowicz 
zaznaiamiaiąc się z Beleiewem, rzekf do 
nich: »Nie wątpię o waszćm męstwie, 
aleście ieszcze nie widzieli ognia; zasto- 
suycie swoie postępowanie do moiego. 
Z resztą , nie możemy się spodziewać nie- 
pomyślnego wypadku; cała gwardyia 
iest za nami.« Oficerowie ci i wielu in- 
nych (1), przybyli z rana d. 14. Grudnia 
do maytków. Starszy Bodisko rzekł do 
nich: »Przysięgaycie lub nie, nie roz- 
kazvię, ani radzę wam ; słuchaycie w tem 
tylko waszego sumienia. (2) Mikołay 
bBestużew i Rachowski przyłączyli się do 
nich. Pićrwszy radził odłożyć na stro- 
nę wszelką mjifość własną i uznać Arbu- 
zowa za dowódzcę: Można mu zaufać, 
rżekł, zgromadziliśmy się wszyscy tutay 
w iednym celu. KRochowski zawołał: 
Raczćy urarzćć, niż nie mieć w tem 
udziału izapytał, czy kto nie potrzebuje 
sztyletu. Arbuzow zaproponowat, aby 
się udać na plac Senatu. Bodisko odpo- 
wiedział: Nie póydę inaczey, tylko z ca- 
fym bataliionem. Mości Panowie, tylko 
w słowach liberalnymi iesteście, rzekł 
Arbuzow. Po przybyciu Jenerała Majora 
Szypowa, dowódzcy brygady, obłąkani 
iuż przez Oficerów maytkowie, nie chcieli 
złożyć przysięgi. Jenerał kazał areszto- 
wać dowódzców Kkompaniy; lecz Miko» 
day Bestużew, wezwał Belaiewów, Bo- 
diska , Dywowa i Speiera, aby Ofice- 
rów tych uwolnili. VY tey chwili za- 
wołanc: Żołnićrzel czy słyszycie wy- 
strzały ? waszych kolegówta morduią| 
icały bataliion wypadł z koszar, pomi- 


(1) Wiszniewski, Massin Puszkin, Speier, Alkułow, 
Kichełbecker. 
(2) Kiichelbecker odzywali się podobnie. 
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mo usiłowania Kapitana Katszałowa (1), 

tóry maytków w bramie chciał wstrzy- 
mać. (2) Oficerowie (3), którzy do owe- 
go crasu żadnego w rozruchach nie mieli 
udziału, postępowali za bataliionem, gdy 
wyruszył. VV drodze obok uieżdźalni 
gwardyi konnéy, napotkali maytkowie 
Porucznika Tszebrykowa, który na nich 
zawofał: VW czworokąt przeciw kon- 
nicy! 

” Bunt w pułku Moskiewskim rozpo- 
„czął się wcześniey. Xiążę Szczepin Ro- 
Stowski, Kapitan drugiego stopnia, Michaf 

estużew , brat iego Alexander i dway 
inni Oficerowie z tego samego pułku, 
(Broke i Wołkow) przebiegali6, 5, 3 i 2 

ompaniią, usiłuiąc uwieść żofnićrzy, od- 
wieść ich od złożenia przysięgi WV. C. M. 
i powtarzaiąc im nieustannie: Z wodzą 
nas, wymagaiąc od nas tćy przysięgi, 
gdyż VV. X. Konstanty nie zrzekł się ko- 
Tony ; uwięziono go wraz z VV. X. Mi- 
chałem , Naczelnikiem naszego putku. 
Alexander Bestużew dodał, że przybyć 
z VVarszawy z rozkazem sprzeciwiania 
się złożeniu przysięgi. Michał Bestużew 
rzekł do żodnićrzy: Cesarz Konstanty ko- 
cha nasz pułk i powiększy nam żołd. 
Wyciąć wszystkich, którzy mu nie 70- 
staną wiernymi. (4) On i Xiążę Szcze- 
pin rozkazaii kompaniiom, aby wzięli 
kartacze z kulami, iaby broń nabili. »Nie 
uznaię zwierzchności Jenerała« odpowie- 
dział Szczepin Adjutantowi Veriginowi, 
który wzywać Oficerów do dowódzcy 
pułku, owszem rozkazał żotnićrzom, któ- 
rych był zbuntował, aby chorągiew z rąk 
grenadyierów vw ydarli i kolhami ich od- 
parli; sam zaś rzucił się zszablą w ręku 
na Jenerała Majora Frydryksa, któremu 
Alexander Bestużew pistoletem groził. 
Xiążę Szczepin ranił Jenerała Frydryksa 
w głowę; ten upadł bez zmysłów. Rzu- 
cił się również na Jenerała Majora Szen- 


(1) Fapitana okrętowego. 


(3) Otych szczegołach uwiadomił Dywów, inni nie. 


przypominaią sobie okoliczoości, która skłoniła 
bataliion morski do wystąpienia, 

(3) Porucznicy Tszebrykow i Lermanow. 

(4) Klichał Bestużew zaprzecza, iżby to powiedział, 
co żołnierze pułku zeznają. 


szyna, dowódzcę brygady, który był nad- 
biegł, zadał mu głęboką ranę, i ieszcze 
na ziemi przeż czas nieiaki szablą go rą- 
bał. Następnie uderzył wielokrotnie sza- 
błą Pułkownika Chwoszczyńskiego, gre- 
nadyiera Krassowskiego, Podoficera Mos- 
seiewa i wołał na żołnierzy: Pozabiiam 
was wszystkich! Udało się nakoniec opa- 
nować chorągiew i poprowadzić zbunto- 
wane kompaniie na plac Senatu. Na wy- 
chodzie z Koszar, przy ulicy Fontanka, 
rzekł do Alexandra Bestużewa, którego 
obok siebie spostrzegł: »Niech diabli we- 
zmą konstytucyią, nie prawdaż?« Za- 
pewne, odpowiedział Bestużew i zapew- 
nia, że iak nayszczerzćy. Twierdzi rów- 
nież,. że pomimo swego postępowania 
w koszarach pufku Moskiewskiego icho- 
ciaż bunt byf podniósł , sumienie iego 
zaczęfo nim miotać, że nawet wstaiąc 
z rana, następuiące ze łzami przesćdat do 
Boga modły: »O Boże! ieżeli przedsie- 
wzięcie nasze iest sprawiedliwe, dozwól 
nam swego wsparcia; ieśli nie, niech 
się spełni na nas Twoia wolal« 

Tym samym sposcbem dokonano bun- 
tu w pułku grenadyierów przybocznych. 
Gdy żołnierze do złożenia przysięgi wy- 
szli, zbliżył się do nich Podporucznik 
Koiewników , iak sam przyznaie, piia- 
ny. »Dowiedziawszy się, są iego słowa, 
że wyznaczona przez Towarzystwo tay- 
ne do powstania chwila, iuż nadeszła, 
chciałem sobie dcdać odwagi i napiwszy 
się. trunku mocnego, obłąkałem zmy- 
sły. Hoiewników pytał żołnićrzy: »Dla 
czego zapominacie o przysiędze, iakąście 
Cesarzowi Konstantemu złożyli?« Potem 
wołał na nich zgaleryi: »Komuż przy- 
sięgacie? Wszystko co wam mówią, 
iest fałszem.« Te wyzywania nie prze- 
rwaty iednak porządku; żołnierze zło- 
żyli przysięgę i zasiedli do stofu; naten- 
czas Porucznik Sutow, który równie 
przysięgę był złożył, przyszedł do swo- 
iéy kompanii irzekt: Aai ciele: wszy- 
scy zleśmy zrobili, żeśmy sfuchali; inne 
pułki B przysięgi, zebrały się 
na placu Senatu. Ubierzcię się, nabiycie 
broń, idźcie za mną, nie opuszczaycie 
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mnie! Mam w kieszeni wasz żofd, iroz- 
dam go nieczekaiąc rozkazu.« Pomimo 
napomnień Putkownika Stiirier, dowódz- 
cy pułku, prawie cała kompaniia poszła 
za Sutowem , który nie przestawał po- 
wtarzać: Naprzód, nie opuszczaycie 
mnie! Gdy się to działo, inny Porucz- 
nik, który iak Sutów, złożył był przy- 
sięgę, biegał od kompanii do kompanii, 
pobudzał żołnićrzy, zapewniał, że ich 
zwiedziono i że Cesarz Konstanty z in- 
nemi pufkami złego im narobi. Nako- 
niec, gdy dowódzca pułku, obracaiąc 
się do bataliionów, broń nabić i przeciw 
buntownikom za sobą iść im kazał, Pa- 
now odwodził ich od posłuszeństwa: 
Udaymy się raczćy do tych, którzy bro- 
nią Konstantego, rzekł donich. VWidząc 
wówczas, że znaczna liczba żofniérzy 
mowie iego wiarę daie, rzucił się po- 
śród kolumny, dał hasło do buntu, przez 
okrzyk Hura! stanął na czele kilku kom- 
paniy i poprowadził ie w nieporządku ku 
placowi Senatu. Przechodząc kofo pała- 
cu zimowego, Panow zrobił obrót, iak- 
by dla wniyścia w dziedziniec z częścią 
grenadyierów przybocznych, ale spo- 
strzegłszy, że stanowisko to sapery zay- 


muia, zawołał: »Nie są z naszych« i wy- 
szedł na powrót. Przybywszy na plac 
Senatu, zapewniał wielu żołniórzy, któ- 
rzy błąd swóy poznawali, że VV. X. Kon- 
stanty niezwłocznie przybędzie, że uka- 
rze niewierność gwardyi, aich nagrodzi. 
WV końcu połączył swoie kompaniie zte- 
mi, które Szczepin przyprowadził. — 
Między szeregi ich wmięszało się wiele 
osób cywilnych, użbroionych sztyletami, 


pistoletami i szablami. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


KIT WYTRWAŁY NA OGIEŃ I WODĘ. 


D, kwatérki mléka przydaie się taka 
sama ilość octu. Potem skrzepłe mleko 
oddziela się od serwatki, serwatka zaś 
mięsza się z białkami z pięciu iay. Gdy 
ta massa d brze się wymięsza, dodaie 
się wapna niegaszonego, sieiąc go za po- 
mocą sita, dopóki mięszanina należycie 
nie stężeie. Hit ten służy do skleiania i 
naprawy potfuczonych lub popękanych 
naczyń glinianych , faiansowych i por- 
celanowych; wysycha prędko , wytrzy- 
muie gorącość i wodę. 
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Z Włoch. — Odlopywania W Pompei preyno- 
Szą coraz nowt korzyści zacbęcaiące do dalszćy pracy. 
Dnia 29. Maia r. b, w obecności Królowdy Jmci i ca- 
łego dworu, w sklepie kształt piwnicy maiącym , po 
prawey ręce małćy uliceki, ktora się od strony po- 
łudniowćy rynku (Forum) ku teatrowi ciągnie i prawie 
całkiem iest zasypana , odhopano Wlka szkieletów , a 
obok nich w worku 54 złotych, 200 śrebrnych i 200 
brenzowych monet. Żadne ieszcze odhopywania w Pom: 
pei niedostarczyły tak pięknych monet, tak wielkich 
i ztak wyraźnym stęplem. Większa część znich iest 
s czasów Ceearzow Nerona, Galby, i Wespazyana ; 
kilka iednak między niemi iest z pierwszego , drngiego 
i trzeciego konsulatu Domicyana, nim na tronie za- 
siadł. Obok monet znaleziono w tcimże mieyscu trzy 
złote pierścienie, pięć śrebrnych łyżek, i śrebrny pubar 
bez pokrywy. — Drugie odkopanie rozpocaęto po te- 
wèy stronie ulicy którą za łukiem swiętyni Fortuny 
odkryto. Nie wydobyto wprawdzie tyle znakomitych 
feeczy , znaleziono iednak killa waz dobrze przecho: 
wanych, czar ofiarniezych , i faiereh z bronzu, Ze 
zaś waporaniona ulica od świątyni Fortuny w kierunku 
wschodnim ku środkowi miasta prowadzi, więc gdyby 
odkopywania w tey stronie dalćy ciągnięto, spodziewać 
się należy, iż w Środku samym miasta znalezianohy 
skarby sztuki znacznicyste, a osobliwic posągi, iakich 


dotąd icszcze bardzo mało wydobyto. Nadto domy- 
ślać się należy, iż w końcu tey nlicy musi bydźż wię- 
kszy rynek (forum) od tego który terae odkryto ; ten 
bowiem niciylko dla szczupłości swoićy , ale nawet 
dla sprzeczności e prawidłami , nie mila bydź głów- 
nym rynkiem, gdyż leży w bliskości muru mieyskiego, 
a wielkie rynki wśrodku miasta bywać zwykły, Lecz 
dotąd ieszcze nie postąpiono w odkopywaniach po za 
Świątynia Fortuny, i w ogóle prace tego rodzaiu bhes 
żadnego porządku posteępuia. Kopia tylko na traf, 
raz tu, drugi raz gdzie indzićy, a gdy nie znacznego 
nie znaydzie się. Opuszczaią natychmiast iedno miey- 
ace, kopiąc w drugiem, w nadzici lepszey korzyści, 
Dotąd dopiero w czteręch ulicach , a i to w poiedyn- 
czych i różnych mieyscach kopano! Między dwoma 
odkopanemi domami, iest czasami pięć lub sześć ga- 
sypanych , do których odsłonienia nie ruszono ieszcze 
rydiem! — Częstokroć połowa domu ledwie odkopana, 
druga zaó połowa przywałona stoi! To szkodzi nad 

zwyczay wrażeniu, iakieby cnłość sprawiać mogła; 
gdyż choć zachowane dohrze stoią eras(ki miasta, 
przecież trudno z nich nahydź ogólnego wyobrażenia 
o całym planie f budowie icgo. Za czasów Murata 
regularnie 300 robotników użytych było do odkopy* 
wania, i ci postępowali według planu ułożonego. 
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